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Nekrologi gr. 10, zwyczajne gr. 5
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Kalisi, Al. Józefiny t. Tel. J6 91. 

| Otwarta ad 9 do 7 wiecwem.
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Tel. 92. . . U  N I T A  S “
Spćłłca, Tsręglowa as cgraniczsną od.pc>TX7-ied.zIa,lzi.ością,

Tel 92;

S  K  Ł  A  E )  K  A  L I  S  Z »  ui. k o l e j o w a .
NOWOOTWARTY SKŁAD WĘGLA, KOKSU i BRYKIETÓW

o f i a r u j e :

WĘGIEL górnośląski z własnych kopalń, KOKS hutniczy i BRYKIETY węglowo po cenach bezkonkurencyjnych
do dostawy każdorazowe].

Kurt- W łasne składy i bacznica przy ul. Kolejowej. Stale wagony na osi. Biura Kazimierzowska Nr. I, tel. 92. D etal

R estauracja „ E U  RO  P A “
Od 15 b m .  w y s t ę p y  n o w e g o  z e s p o ł u  a r t y s t y c z n e g o

W PROGRAMIE.

gościnne występy znanego hum orysty i improwizatora W i k t C F a  D E RB 1 CZ A  
O l g a  S Z U M S K A  (śpiewaczka)
L U  6  3/ D O R O T H E A  ( tancerka)
E l w i n a  S A C H A L S Ń S K A  (tancerka)

pod osobist. kierownictwem Eug. KUŹliiEWICZft.
Od 12-ej „ D A N C I N  G“

K u chn ia  w y b o r o w a .
Początek występów o godz 10 wiecz. 

C E N Y  U M I A R K O W A N E

U WAG Ai W s o b o t ę ,  d n ia  2 3  b. m.  UWAGAi

W I E L K A  M A S K A R A D A
połączona z występami artystów. Wi.de niespodzianek. 3 cenne nagrody dla maseczek i t. d. 
Wstęp tylko za zaproszeniami.

Z A R Z Ą D .

Wojsko polskie objęło wartę w porcie gdańskim.
GDAŃSK, 20. Przed kilku dniami Wy- oddział polskiego wojska złożony z oficera 

soki Komisarz Ligi Narodów zawiadomił i 23 żołnierzy, który z dworca udał się do 
prezesa Senatu  gdańskiego, że na zasadzie Westerplatte, gdzie natychm iast wystawił 
Postanowienia Ligi Narodów Polska obejmu- wartę. Fakt ten  wśród niemców gdańskich 
je w artę  wojskową w porcie W esterplatte wywarł silne wrażenie.
W Gdańsku. Wczoraj do Gdańska przyjechał

N o w y  g a b in e t  n ie m ie c k i.
BERLIN, 20. Lista nowego gabinetu 

Przyjęta wczoraj wieczorem przez frakcje: 
Centrum, demokratów, Baw arską i Niemie­
cką partję ludowe jest następująca:

Kanclerz i prezes ministrów — dr. Luther; 
’Btnister spraw zagranicznych — dr Stresse- 
m &n; sprawy wewnętrzne i finansowe obejmą

demokraci; ministerjum pracy dotychczasowy 
m inister dr. Braun; sprawiedliwość— dr. Mark; 
wojsko dotychczasowy minister —  Góssler; 
pozostaje również na stanow isku dr. Scholl. 
Dr. Koch, o którego, o m ało co koalicja 
środka się nie rozbiła nie wejdzie do gabi­
netu.

Gabinet parlji środka w Nifmczech nareszcie ukonstytuowany.
BERLIN, 20 W czoraj partja  środka: Cenfc- 

ułtt, Niemiecka i Bawarska Partje  ludowe o go|- 
'/*JUe (j wiecz, po krótkiej (naradzie przyjęły 
. sw gabinetu d ra  Luthra. Pewne objekcje tmia>- 
0 <*> do tej listy p a rtja  demokratów. Jednakże 
za.^ d ż in ie  7 wieczorem prezydent Hindenburg 
P<iri-&*ł przedstawicieli wszystkich czterećh 
| . j .  Vii (]t< siebie i zwrócił się (do nich' z (niową^ w 

podkreślił, że po usunięcitH się z rżądu 
gap- narodowych demokratów, nastąpił kryzys 
ju t ltt°W5T, który wobec ciężkiego położenia kra 
Ifftp r.ẑ ba było koniecznie jak najprędzej zalat)-;

* 'Jęki poświęceniu dra Kocha, który, dokładał

wszelkich starań aby. stworzyć gabinet wielkiej 
koalicji zdawało się, że sprawa jest załatwioną. 
Jednakże wkrótce o wielkiej koalicji nie mogło 
być mowy i dr. Luther postawił wniosek koalicji 
środka, lecz i ten wniosek upadł w zeszłym ty­
godniu. Wobec tego prezydent w raz |z d-rem' 
Luflirem ułożyli listę gabinetu, którą w imię u- 
czuć p atrjotycznych winny pa rtje  środkowe przyf- 
jąć, rb y  raz wyjść ż, kryzysu i miecj rząd,

Pi końcu swego przemówienia prezydent Hih 
denburg jeszcze raz podziękował drowi Koc hor 
wj za jego owocną pracę, t

Po przemówieniu prezydenta Hiudenburga,,

przedstawiciele wszystkich czterech partji IdU 
z w, środka udali się do gabinetu prezesa m inist 
rów  w celu ostatecznego ust denial i Izaakceptowab 
ma listy członków nowego gabinetu.

Zatarg  ciyńs c rosyjski.
NOWY JORK; 20, Z Pekinu donoszą, że w o/ 

iska generała Lina z Mukdenu zajęły pograniczne 
miejscowości należące do Rosji. Poseł rosyjski 
nalyoim last jnlerwenjował w tej sprawie > \w 
Pekinie,, rząd chiński jednakże odpowiedział; że 
nie tma żadnego sposobu interwencji' u renerałai 
Lina,

Straszna eksplozja w fliucryu .
NOWY JORK; 20. W  mieście Eweret w stan 

nie Alassuschuetz wybuchnęło 57,000 litrów benzy­
ny. Cała część m iasta zniszczona. Straty w lub 
dziach i pieniężne olbrzymie. Birzsze szczegóły
katastrofy, dotychczas niewiadome,

C ra k ta t  p om ięd zy  f lag lją  I Frakiem z a tw ie rd z o n y .
LONDYN1, 20, W czoraj parlam ent Iraku za»- 

twierdził trak tat zawarty w Angljf w sprawie 
Mossulu, Nacjonaliści przed głosowaniem opuśb 
ciii salę posiedzeń na znak protestu.

Sprawa fa łszerstw  w pariameiicle węgierskim.
BUDAPESZT, 20, W czoraj na posiedzeniu 

węgierskiego zgromadzenia narodowego p.ezes 
m inistrów  węgierskich zdawał spraw ę z, dochow 
dzeń • dotychczasowych, co do afery fałszerstwa 
banknotów zagraniczńych przez węgierskich' dzia 
łączy politycznych i państwowych, Przedewszyst 
kiem zastrzegł się, że bliższych szczegółów: śledź 
lwia podżfać nie może poniewaźone są dotychc&zas 
tajem nicą wałdz sądowych, których obo.ciązi i a p  
jest wyjaśnienie podkałdu sprawy i odpowiedział1 
ności pojedynczych osób. Rząd ze swej strony 
będzie się starał zbadać najszczegółowiej stronę 
polityczną afery i dołoży wszelkich sił, u.by do 
jakiegokolwiek przewrotu państwowego nie do-, 
szło ,

n ow y sk a n d a l  w IP. fit. 0 .
WARSZAWA, 20. Do ko!misarza rządowego|w 

P. K. O. zgłosił się przed pewnym czasem u* 
rzędnik lej instytucji Stanisław Kiliński i oH 
św. a ił czył że jest autorem inform acji prasowych, 
które doprowadziły, do uwięzienia Lindego, Kop 
misarz rządowy pochwalił Kilińskiego i przyrjzekl 
mu obronę. Obecnie nowy prezes P. K. O. p a n  
Schmidt wytoczył mu dochodzenie dyscyplinarU 
nea Komisja dyscyplinarna bez przeprowadzenia 
śledztwa wstępnego zawiesiła Kilińskiego w  urzę­
dowaniu i zmniejszyła m u pensję do połowy. Wi 
komisji dyscyp'iuarnej Z asiadały  osoby, o któH 
rych pisa} Kiliński, a które obecnie badane są 
przez władze sądowe. ; .

fillcśd m etereo log liznę.
BERLIN, 20. W czoraj temperatura przez cbH 

ły, dzień trzymała się na  — 5 stopnC Z apow iedl 
pogody na d z iś :  m róz b ez  znacznych  opadów  śnie# 
m eh
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Wpływ tegoroczne! zimy na zasiewy
WARSZAWA, 20. Na podstawie sprawozdań 

korespondentów rolnych, Główny Urząd Statysty­
czny podaje do wiadomości, że miesiąc grudzień 
pod względem warunków atmosferycznych mało 
róinił się od poprzedniego miesiąca. Temperatura 
średnia w całej Polsce była niższą o 1 do 2 stopni 
od normalnej wieloletniej. Wyjątek stanowiła 
środkowa część kraju, gdzie temperatura była 
normalną lub też ją przewyższała.

Opady, przeważnie w postaci śn egu, w wię­
kszej części kraju, nie dosięgły przeciętnej normalnej 
wysokości, szczególniej w południowo zachodniej 
i północno-wschodniej części (miejscami mniej 70 
proc. normalnych opadów). Nadwyżkę opadów o 
kilka procentów otrzymała jedynie południowa 
część Polski.)

Warunki nie miały ujemnego wpływu na wege­
tację ozimin, których stan mało różnił s ę od stanu 
w ubiegłym miesiącu i dla całej Polski w stopniach 
kwalifikacyjnych (5 oznacza stan wyborowy, 4— 
dobry, 3—średni, przeciętny, 2 —mierny, 1—zły 
(przedstaw ał się następująco:

Pszenica ozima 3,3; Zyto ozime 3,3.

Dolar w filarszawle.
WARSZAWA, 20.1. PAT. Wczoraj od rana 

kurs dolara w obrotach międzybankowych wynosił 
7.32 zł. przy tendencji zniżkowej. Bank Polski 
kupował wczoraj dolary po kursie 7.28.

Giełda pieniężna.
ZURYCH, 20.1. Paryż 19.55, Londyn 25.16.2 

Nowy Jork 5.17.7, Berlin 1.23.3

Giełda zbożowa.

Nic nam  nowego w powyższych s ło w a c h rz e -  
czoznawca am erykański nie pow iedział. Ale tnie 
nowego pod słońcem , a w szczególności nic nor 
wego w  dziedzinie, w której dzL.fują odw ieczne 
zasady  i w skazania. P raca , poświęcenie, zaufa*- 
n ie — oto czynniki, k tóre decydują o wygraniu 
każdej bata lji ekonomicznej i które zdecydują też 
o naszem  zw ycięstwie.

W zm iankow aliśm y o zaufaniu, o zaufaniu do  
fwłasuego pieniądza, o wierze we fwlasne siły i 
możliwości, gdyż w spom niał teź o Item p ro f, 
K em m erer i w spom niał w sensie, który, nam: n ie  
w ątp/iw ie zaszczytu nie przynosi. Zastanaw iając 
się bow iem  nad  p rzyczynam i obecnej depresji 
finansow ej, rzeczoznawca am erykański zaznaczył 
że w edług jego zdania, zgodnem zresztą  całkos 
Iwicie z tem , co m yśla ła  i (mówiła światlejszp 
część społeczeństwa polskiego, głów ną przyczyną 
deru ty  złotego z ostatnich’ d n i ub. roku b y ł (mo­
m en t psychologiczny. Jak pow iedział dosłownie 
p ro f, K em m erer:

— Jes t to aUaiUSznie przesądzony b rak  za­
u fan ia  u części .tiL,.'.. poiskiej do swio'ch włas 
nych  finansów^ T en  brak  odbija się zagranicą.

B ardzo to chyba  n ieprzy jem na uwaga d la  
tych wszystkich, którzy opętani jakimś niepo ję­
tym  porywem speKuiacyjuym, przew ażnie bez|- 
w iediijc podm inow yw ali podstawy, na których 
opiera się trwałość pien iądza polskiego. Tern 
niem niej winniśmy wdzięczność gościowi ame­
rykańskiem u za to szczere w yznanie, b o  odpo1- 
twiada ono niestety, praw dzie, a (może otrzeźw ię 
jąco w płynie na tych:, którym am erykański do*« 
la r  spędzi sen z powiek.

Należy le i  p rzypuszczać, że ten  stan , jakiego 
byliśm y tak niedaw no św iadkam i, a który w 
Ameryce byłby określony, zdaniem  prof, Kom-

merera, jako panika finansowa^ a Zresztą u~n%f
był tak samo określany, nie powtórzy się już 
nigdy i zwycęstwo. złotego, jeszcze może nieos1- 
tateczne, będzje tyra razem całkowicie trwało.

A nalizując w dalszym  ciągu wywody p ro f . 
Keim merera, w ypada  stw ierdzić, że podniósł ont 
obok m om entów  y jem uych  naszego położenia 
gospodarczo-skarbow ego takz? kilka m om entów  
dodatnich; w ykazując, że przy  nakreślonej lin ji 
polityki rządow ej m ożna być dob re j (myśli co (to 
przyszłości.

N ajw ięcej krytycznych uwag, lecz ujętych jwi 
bardzo  oględną lorm ę, w ypow iedział rzeczoznaw  
c a  am erykański pod adresem  Banku Polskiego, 
zarzucając  zby tn ią  sztywność sta tucow i naszej 
cen tra ln e j instytucji em isyjnej oraz imało elash 
tyczną politykę wyzyskiwania rezerw . Z arzu tom  1 
tym . jakkolwiek zbyt ogólnikowo z konieczności 1 
ujętym , nie podobna odm ów ić słuszności. Zgodno 
s,ą one naogół z uw agam i, jakie niejednokrotnie 
i  u nas  z różnych  stron w ypow iadano p!od acŁ, 
resem  Banku Polskiego, To też kw estja rewizji, 
w p d pow iedn ich  w arunkach statu tu  Banku o raz  
sp raw a pewnego uelastycznienia, jeśli się tak 
w yrazić  m ożna, polityki czynników kierouniczy-h 
Banku, w ysuwa się coraz bardziej na porządek 
dzienny.

Tak, to wszystko bardzo piękne i słuszne, ale 
co nam  p ro f, K em m erer powiedział o pożyczce 
am erykańskiej — zapy ta ją  napew no zniecierpli­
w ieni czytelnicy.

Co pow iedział? Pow iedział, że pożyczki {zaH 
graniczne p rze jdą  do nas sam ed z chwilą, gdy 
zdołam y sam i w yporządkow ać sw oje stosunki 
T yle tylko pow iedział, bo nic innego powiedzieć^., 
n ie  m ógł Td* ,

BERLIN 20,1. Na wczorajszej giełdzie płaco­
no: Pszenica 24.60, na marzec 26.70, na maj 27.40, 
żyto 14,50, na marzec 17.50, na maj 18.60, jęczmień 
browarniany 18.00, na paszę 16.20, owies 16.00 
mąka pszenna 32, żytnia 22, rzepak 32 zł. marek 
za metr.

WROCŁAW 20.1. Wczoraj płacono: Pszenica 
22.30, żyto 14.50, jęczmień browarniany 18, na paszę 
16.00, owies 16 00.

Niewdzięczność ludzka.

Przez amerykańskie
szkła.

Na n ie jednokro tne  wzmianki w p rasie  -spo 
łeczeńslw o nie zwraca należytej uwagi' i dlatego 
teź dzieje się n iedobrze, a naw et bardzo  n ie­
dobrze ludziom , k tórzy  dla całego spoJeczeń'- 
stwa R zeczypospolitej Polskiej dokonali wielkich 
czynów  dzięki bohaterskim  wysiłkom, p rzyp łacou 
nym  u tra tą  ręk i lub nogi, oraz w zroku, które to 
to kalectw o uniemożliwia im do zajęcia sję pra,- 
cą  bądź fizyczną bądź umysłową. Ludźm i tymi 
są

*
¥
tu

D A J M A L O Y
( Z ł o d z i e j e  z  P a r y ż * )

*

to  szlag ier rów nie potężny, jak DZWONNIK,— Uk
GOLGOTA.... 2

„ O A Z A "  / #

Przez am erykańskie szkła — dosłow nie i  w  
przenośn i. Przybyły z za Oceanu ńa kilkunasto* 
dniowy po b y t do Piolski p ro f. K em m erer nosi, 
jak  przystało  na praw dziw ego Amerykanina, Sdur 
że, iw logow ą ujęte opraw ę szkła, przez które — 
• tu  juz w) przeszłość! — przyg lądał się naszym  
stosunkom gospodarczo - skarbow ym . Co 'też zo­
baczył ?

P y tan ie  to w inno n a s  interesować, 'albow iem  
opinju bezstronnego obecnie badaczka, który, zda -- 
łeka widział, co się wi P o lsce  dzije, a  'potem| na 
krótko p rzy jrza ł się tem u zbliska, jakkolw iek  pq- 
zba w ionę znaczenie gruntownego studjum , n a  
k tó re  nie byio czasu, posiada z n a tu ry  rzeczy nie 
poślednią w artość  o rjen tacy jną i daje [dobrą imią 
rę  w rażen ia , jak ie  nasze stosunki (wywierają gdy 
się  n a  n ie  spojrzy z przedmiotowlegjo stanowisk 
ka , n a  które nam  z natury rzeczy tru d n ie j fest  
się zboczyć, r*

W rażeniem  swoim dał p ro f, K ełnm erer ob­
szerny, w yraz w. doświadczeniu, złożonem n a  
wielkiej konferencji p rasow ej, zwołanej ad  hoc, 
ab y  tą  drogą pow iedzieć społeczeństwu polskiej 
m u, co gość am erykański m yśli o naszem  położę 
niu gospodarczo - skarbow ym  i jakie kreśli . ;  
perspektyw y na najb liższą przyszłość.

W spom niane oświadczenie znane ju ż  je st z 
urzędow ego doniesienia, nie m a w ięc piotr eby; 
obszernie om aw iać jego Ireść, w ypada na tom iast 
nieco bliżej przy jrzeć się jego najisto tn iejszym  
jjcotoeiitom,

Przedew szystkiem  więc w ypada podkreślić 
cenne niewątpliw ie w yznanie r/eczoznawcy ame 
rykuńskiego, że opuszcza on Polskę w; usposobie­
n iu  bardziej optym istycznem  niż to, w  jakim się- 
[Znajdował, d o b ija jąc  do brzegów  Europy, W yni 
ka z tego, że n a  szerokim świecie w yobrażają  
sobie nasze położenie gospodurczo-skarbow e W 
b ard z ie j czarnych barw ach niż ono w  rzcczyf- 
wiistości na to zasługuje. O ptym izm  prof,. Kemi- 
m ere ra  odnosi się przedewszystkiem  do p rzy sz ­
łości, k tórą m usim y sobie sam i zdobyć. Otóż 
len  postęp ku lepszej przyszłości Izależny jest, 
Ayedług słówgościa am erykańskiego, od n asze j u- 
silnej p racy , wielkiego wysiłku i pośw ięcenia ze 
strony  w szystkich w arstw  społeczeństwa dla 
w spólnego dobra.

W e t e r a n i  — I n w a l id z i  o s t a t n i e j  w o j n y  o 
N i o p c d l e g t o ś ć  R z e c z y p o s p o l i t e j .

W czerwcu roku  zeszłego odbyło  się w Ło­
dzi przy  udziale licznych obyw ateli z wojew odą pi. 
D m ow skim  o raz  generałem  p. Jungiem na czele 
zebranie, pośw ięcone wybudowaniu okazałego 
pałacu inw alidów  na wzór choćby paryskiego.

O rganizatorzy  zebran ia  zaprosili wszyst/Re­
organizacje prócz przedstaw icieli wojewódzkiej- 
go związku inwalidów, najw ięcej w lem znintero* 
sowanych.

D ebatow ano do północy, n a d  tern, czy wznieść 
w Łodzi pom nik , czy też idom lub plałac d la 
inwalidów. Po gorącej dyskusji zeb ran i przyszli 
do p rzekonan ia , że w ybudowanie dom u d la  in­
w alidów jest rac jonaln ie jsze  i w ybrali kom isję  
finansow ą, k tó ra  m iała w ciągu dwuch tygodni 
lub m iesiąca opracow ać p lan  zeb ran ia  fundu­
szów. Ja k  było do przew idzenia kom isja finanso 
wa z prezesem  p. Dr. Fiehną się nie zeb ra ła  i' 
żadnych ku tem u wniosków nie opracowała, bon 
iwieni zaraz w początku w Związku inwlalidówt szep 
tano sobie do uch ), że z lego nic nie będ^Se i fak*- 
tycznie nic nie było, bo by łódzka p ra sa  nie 
om ieszkała o lem donieść, n a to m ias t'w  zeszłym 
tygodniu zakom unikow ano społeczeństwu, iż na 
placu W olności w Łodzi w nied  Jekiej przyszłoś 
ci słanie w spaniały  pom nik  bohatera  rarodow e 
go Tadeusza Kościuszki. Szybko rozpisano kon­
kurs i trzy najlepsze p race  zostały prem jow ahe. 
Skąd organizatorzy  na wykona ie pom uicka iwez 
tn ą  h ikIuszc. o tern rzecz p ro s ta , p ra sa  nie 
w spom ina.

P ow staje  pytanie, dlaczeeo organizatorzy tak  
rap tow nie  zm ienili p lan , narażając  bohaterskich 
inw altdów -w eteranóm  woj. łódzkiego na p o ­
w olne w ym ieranie, bowiem ren tą  inw alidzka jest 
ziaduża, abv um rzeć, ale za imała aby ż y '. Gdyn 
By, tak  wielki narodow y b o h a te r Tadeusz K ościusz 
ko /  grobu pow stał i /'Ob iczył. jak łódzkie spor 
łeczeńslw o odwdzięcza się swym bohaterom, in ­
w alidom , jeszcze p rzy  życiu pozostałym , to by 
ze w stydu pow rócił do swego wiecznego łoża. — 
Jest w praw dzie wielką cno tą  i zaletą narodu 
czcić bohaterów  narodow ych przez wystawianie 
okazałych pom ników  i kopców, ale przedew­
szystkiem  pierw szeństw o m ają  do tego pozosta­
li p rzy  życiu bohaterzy, którzy przypłacili ka­
lectw em  wywalczenie W olnej Niepodległej Rze­
czypospolitej Polskiej. •

P rzypatrzm y się naszej sojuszniczce F rancji 
w pierw  wybudowano tam  wsplaniałe schron iska

d la  inw alidów  w eteranów , a później dopiero  za 
b ran o  się do w ystaw ienia okazałych pomników 
poległym  bohaterom , u nas niestety dzieje się 
w p ro st przeciwnie.

O kazały gmach dla inwalidów  w eteranów  jak  
d la  oficerów , tak i dla szeregowych i podofice­
rów  będzie bodaj w ajw spanialszym  pom nik iem  
i ozdobą Łodzi a jak  to dzieło dokonane zostaih 
nie, w tedy przyjdzie kolej na pom nik.

Ciekaiwem jest poniekąd stanowisko w t e j  
spraw ie rnezimiern.e energicznego i dz elnego ry ­
cerza w spółuczestnika cudu narf W isłą pana ge­
nera ła  Junga. W szak pozostali p rzy  życiu kaft 
Iecy i ślepcy inwalidzi w eterani ostatn iej wojŃ 
ny to  jego tow arzysze na  polu chwały, czy ze 
strony  tego dzielnego rycerskiego dowódcy D. O, 
K. IV. n ie pow nna by ła  wyjść inicjatywa posta  
wierna w Łodzi godnego gmachu dla inwalidów! — 
W eteranów woj. łódzkiego, którzy wciąż jeszczei 
oczekują, że społeczeństwo w ynagrodzi ich za 
ich trudy i cierpienia, poniesone w iwalce o Woli­
ną  i N iepodległą Polskę.

/Od rządu w obecnej chwili nie można sfę 
spodziew ać zasobów na ten cel niezbędnych, zah 
ję ty  bow iem  jest sanacją , ale społeczeństwo p o r 
in im o ogólnego stękania  na kiepskie czasy chęt-< 
nie dostarczy funduszów , o ile na czele takiego 
przedsięw zięcia staną  osoby, zasługujące na zu  
pełne  zaufanie. [

Ludzi takich w Ł odzi jest pod dostatkiem ; 
jeno czy zna jdą się tacy śm iałkow ie, którzyby i  
tego cudu się dokonać podjęli, a im  w cześniej 
to nastąp i, tern p rędze j przyniosą tern sam em  
społeczeństw u łódzkiem u wielką korzyść, bo b y ­
łoby zbrodnią , w prost w ołającą o pom stę do niejj 
ba , aby pozostali przy życiu schorzali i kalecy 
inw aliiizi-w elerani zostali przez głód'. c h ł 'd  oral* 
b ra k  dachu n ad  głową w podeszłym  wieku lu b  
n aw et w m łodym  wieku skazani na szukanie sobie 
schroniska na  t. zw, lepszym  świecie.

P om nik  Tadeusza Kościuszki powinien 
n ąć  na placu W olności w Lodzi ale po  złcżfenfu 
ekw iw alentu przez ludność woj. łódzkiego w p o ­
staci okazałego gmachu d la  tych, którzy w olność 
w  calem  znaczeniu tego słowa w pocie  czoła z u r 
tra tą  zdrow ia i sił n a  polu chw ały dla spo leczeń 
stw a łódzkiego woj, wywalczyli-

Przy puszczam , że głos m ó j znajdzie odH 
dźw ięk w sercach społeczeństwa woj; łódzkiego* 
i polskich rycerskich synów Marsa,

(Zygmunt FRYDE.
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Plotka - czy rzeczywistość?
Coraz częściej zaczyna się mówić o zespo­

leniu i podporządkowaniu rozwijającego się dosko­
nale od 8 u la t szkolnictwa powszechnego, zwłasz­
cza  na prowincji, miejscowym władzom adm inistra­
cyjnym.

Pogłoski te, który czynniki miarodajne nie 
aaprzeceją budzą w szeregach nauczycielstwa 
prowincionalnego, zupełnie zrozumiałe zaniepoko­
jenie.

Podporządkowanie szkolnictwa powszechnego 
miejscowym władzom administracyjnym i sam orzą­
dowym, ma rzekomo na celu roztoczenie opieki 
nad samorządem szkolnym

Tymczasem adm inistracja terytorjalna już dziś 
sabo tu je  szkolnictwo, czego dowodzi choćby fakt, 
t i  — gdy wszelkiego rodzaju kary, ściągane są od 
•obywateli nadzwyczaj energicznie, kary szkolne 
traktow ane są bardzo pobłażliwie.

Jeżeli chodzi o „sprawność i oszczędność" 
-aparatu administracyjnego — to  obecny stan dróg, 
mostów etc. — nie świadczy o nich zbyt chlubnie. 
Zaznaczyć należy, iż dziś adm inistracja szkolna 
nic gminę, ani powiat nie kosztuje, sprawowana 
jest bowiem honorowo.

Podporządkowanie szkolnictwa władzom poli­
tycznym jest najzupełniej szkodliwe i wprowadzi 
iy lko chaos do stosunków szkolnych. Zresztą 
— byłoby to  najzupełniej sprzeczne z ostatnimi 
oświadczeniami p. St. Grabskiego, mającemi przecież 
wykazać jego „troskę o szkolnictwo".

K R O N I K A
— Z Uniwersytetu Pow szechnego  

im. H. Sienkiewicza. Przypominamy, że w 
środę w dolnej sali gmachu Rzem. Chrzęść, odbę­
d ą  się dwa wykłady.

Początek o godzinie 7-ej wiecz.
— Z Uniwersytetu W arszaw skiego.

Pan  Leon Zyiber, wychowanek szkół kaliskich ukoń­
czył Wydział prawa i nauk politycznych Uniwersy­
te tu  Warszawskiego i uzyskał ty tu ł magistra praw.

— Cech M istrzów Piekarzy zawia-  
damia, że ceny na pieczywo od 20 b. m. są na­
stępujące: Chleb z mąki 50% 1 kg. 45 gr., chleb z 
mąki 65% 1 kg. 40 gr., chleb z mąki 75% 1 kg. 32 gr. 
bułki psz. 1 kg. 1 zł., sztuka 50 gram. 5 gr. Je d ­
nocześnie prosi się o przestrzeganie wagi i jakoś­
c i pieczywa.

— Sanna. Wskutek większych opadów śnież­
nych, jakie mieliśmy w poniedziałek i wtorek z 
rana  ulice pokryły się dość grubą warstwą śniegu, 
z czego korzystając dorożkarze wyjechali na mia- 
a to  sankami.

— „O kobiecie w iecznie  m łodej11 
{Ninon de Lenclos). W sali Tow Muzyczne­
go  w czwartek, 21 stycznia o godz. 8 wiecz. wiel­
c e  interesujący odczyt „O kobiecie wiecznie mło­
dej" wygłosi znany w Kaliszu p. Donat Krężel. 
Ninon de Lenclos ściągnie niewątpliwie dużo pu­
bliczności. Bilety po 1, 1,50 i 2 złote sprzedaje 
cukiernia p. Mayera. Zainteresowanie wzbudziły 
wszystkie nadobne Kaliszanki.

— Trup noworodka. W dniu 19/1.26 r. 
n a  brzegu rzeki Bernadynki znaleziono trupa nowo­
rodka płci żeńskiej nie znanego nazwiska. Docho­
dzenie prowadzi E. U. S.

— Kradzieże. P. Lindner Juljan zam. ul. 
Nowo Kolejowa 1, zameldował w Policji o kradzie­
ży 10 zł. przez chłopaka z bufetu w sklepie. Do­
chodzenie prowadzi E. U. S.

P. Sikorski Wacław zam. ul. Górnośląska 70, 
zam eldow ał w Policji o kradzieży 50 zł. z miesz­
kania.

P. Aronowicz Giedelje zam. ul. Nowa 13, za­
m eldow ał w Policji o kradzieży 6 metr. m aterjału 
w artości 22 zł. Sprawca kradzieży Szerański 
Franciszek został ujęty.

— Oferty szynkftrzy polskich o w y­
dzierżaw ien ie  monopolu spirytusow ego.
Zjednoczone związki szynkarskie w Polsce złożyły 
rządowi memorjał, w którym wyrażają gotowość 
przyjęcia dzierżawy i eksploatacji monopoiu spiry­
tusow ego na przeciąg la t 20-tu wzamian za co 
proponują skarbowi państwa pożyczkę w wysokości 
70 miljonów dolarów. Sumę tę można ewentualnie 
podnieść do wysokości 100 miljonów dolarów, o ile 
dzierżawa będzie im przyznana na 25 30 lat.

— R epresje kredytow e za podwyż­
sz a n ie  oen. Rząd postanowił przedsięwziąć 
akcję represyjną wobec tych przemysłowców, któ­
rzy podnieśli ostatnio ceny swych wyrobów. P rze­
mysłowcy ci mają być wezwani do obniżenia cen,

przeciwnym bowiem razie Bank Polski nie będzie 
im udzielał kredytu, Pierwsze konferencje odbyły 
się już z przedstawicielami poszczególnych branż.

Przedstawiciele cukrownictwa, cofają uchwałę pod­
niesienia ceny cukru o 20%, właściciele papierni 
obiecali, że w najbliższych dniach obniżą cenę oa- 
pieru. Przedstawiciele innych branż prosili o kilka 
dni czasu celem rozejrzenia się w sytuacji. W 
bieżącym tygodniu odbędą się takie narady z prze­
mysłowcami działu włókienniczego, metalurgiczne­
go i skórzanego. Niezależnie od tego projektowana 
jest taka akcja w odniesieniu do większych firm 
handlowych. Banki prywatne korzystające z k re­
dytów w Banku Polskim nie będą mogły udzielać 
kredytu firmom, które podnoszą ceny w związku 
ze zwyżką kursu walut.

— Położenie na rynku finansowym .
Hajnt z dn. 18 stycznia notuje opinję kół finanso­
wych, iż obecnie pomimo pokrywania przez Bank 
Polski całkowitego zapotrzebowania walut, nie 
można mówić o stabilizacji kursu złotego. W ko­
łach finansowych uważają, że złoty może się wahać 
w kursie 7 za dolara, przewidywane jest jednak, 
że sytuacja gospodarcza pogorszy się, a w przy­
szłym miesiącu przewidywane jest pogorszenie się 
bilansu handlowego w związku z zakazem wywozu 
zboża oraz w związku z całkowitem prawie wstrzy­
maniem eksportu do Rosji. Może to  wytworzyć 
sytuację, że Bank Polski nie będzie miał możności 
całkowitego zaspokojenia zapotrzebowania w aluto­
wego. Przewidywania na początek lutego są prze­
to  pesymistyczne, jedynie wielka pożyczka w wy­
sokości 200 miljonów dolarów może zabezpieczyć 
sytuację.

— O rokowaniach z  Bankers Trust.
Der Moment z dn 18 stycznia informuje, że Ban­
kers Trust proponuje Polsce pożyczkę 100 miljo­
nów dolarów, przyczem kurs emisyjny obligacji ma 
wynosić 75. Po obliczeniu zaś trzech miljonów 
dolarów na koszta otrzyma rząd 72 miljony dola­
rów. Bankers T rust otrzyma za to  łącznie z pro­
centem  za lat 20 wynoszącym 91 miljonów dola­
rów — 191 miljonów dolarów. Ponadto  otrzyma 
Bankers Trust w ciągu 20 la t zysk z monopolu, 
wynoszący imponującą sumę 290 miljonów dola­
rów. Do tego należy doliczyć jeszcze zysk na su­
rowcu, na produkcji, na maszynach i. t. d. Ogó­
łem więc za udzielenie gotówką pożyczki wysoko­
ści 72 miljonów dclarów uzyska B a n k e r s  Trust 
przy tej kombinacji 600 m ljonów dolarów, Ban­
kers T rust zamierza zamknąć 20 fabryk tytuniu w 
Polsce.

Dziś prem jera

ulubieńca kobiet
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AREKA ZMYSŁÓW
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Z E  Ś W I A T A .
— Jak sią wyrabia ga zety  am ery­

kańskie? W prasie amerykańskiej podano nie­
dawno sposoby tworzenia pism amerykański h. 
Ponieważ w Europie także wzmaga się coraz bar­
dziej i rozwija służba sprawozdawcza d li  całego 
szeregu pism, będzie interesującem  podać kilka 
szczegółów o dziennikarstwie amerykańskiem.

Niejeden pisarz w Ameryce zajmował się 
szczegółowo zmianami, k tóre przynosi ze sobą 
zwiększony popyt za syndykowanym m aterjałem  
dla gazet. Prawie wszystkie wiadomości telegrafi­
czne są dziś podawane pismom codziennym przez 
tę  lub ową agencję sprawozdawczą. Właśnie tak 
gromadzi sią w wielkich m iastach i rozdziela miej­
scowe wiadomości. Dalej serie komicznych obra­
zów, fotografje, sensacje, rady dla gospodarstwa 
domowego, krytyki nowych książek, wszystko to  
wyrabia się we wielkim Nowym-Yorku, a równo­
cześnie publikuje w San Francisco, na Aljasce 
lub na Floridzie. Jeżeli tylko odetnie się ty tu ł 
pisma, niema w rubrykach sprawozdawczych wiel­
kich różnic. To syndykowanie wiadomości ma 
rzeczywiście swe dobre stony. Usunęło niewłaś- 
ciwy prowincjonalizm, co może będzie trudnem  do 
zniesienia dla redaktora Jakiegoś miejscowego 
„Heralda", zato jednak inni jego współobywatele 
b ę d ą  mogli codziennie korzystać z usług tych 
najpoważniejszych dziennikarzy i artystów, którzy 
dziś wypełniają łamy i miejscowego czasopisma w 
miejsce dawnych dyletanckich wierszy a dla „Na 
powitanie naszego drogiego pastora po jego powro­
cie z letniska...*. W tym fabrykowanym dzienni­

karstwie do niedawna zachował się tylko jeden 
dział, który stale dzierżył redaktor, mianowicie 
artykuł wstępny. Była to  duma każdego redakto­
ra choćby najbardziej niekompetentnego, że każdego 
dnia mógł szeroko w swej kolumnie rozprawiać o 
politycznych zajściach dnia, i chociaż artykuł jego 
napisany był błędnym językiem angielskim, to  jed ­
nak pełny był frazeologji, pozbawiony jednak pod­
stawowych wiadomości. Dziś odebrano redaktoro­
wi i tę  ostatnią jego twierdzę. Artykuły wstępne 
fabrykuje się dżiś we wielkich nowojorskich fabry­
kach dziennikarskich i dostać można tu  artykuł 
wstępny bez względu na kierunek danego pisma. 
Republikanie są taK samo dobrze obsługiwani jak 
i demokraci, dogadza się tak samo postępowcom 
jak i konserwatystom. Wasze zabarwienie polity­
czne jest zupełnie obojętnem: fabryka dostarczy 
wam na czas żądanego wytworu, ponieważ perso­
nal jej wyrabia wiadomości dla wszystkich kierun­
ków politycznych.

Kącik radjowy.
Ankieta w śród  słuchaczów . Kierow­

nictwo tymczasowej stacji radjofonicznej w War­
szawie zaincjonowało wśród swych słuchaczów 
ankietę co do rozmaitych rodzajów produkcji, na­
dawanych przez stację.

Wprowadzono tu taj pomysłowy sposób ozna- 
czania zapom ocą liczb, stopnia zainteresow ania 
odnośnym rodzajem produkcji. Licznie napływa­
jące odpowiedzi świadczą o wielkim zainteresow a­
niu słuchaczy ankietą.________

Radj f  on polski. Ukazał się nr, 2 „Rad- 
jofonu polskiego". Na treść  numeru składają się 
artykuły następujące: l) Za kulisami, „Studja*
Warszawskiej stacji radjofonicznej, 2) Tłumić czy 
nie tłumić? 3) Tydzień warszawski (ubiegły i bie­
żący), 4) Radjofon zagraniczny, 5) Jak uzyskać 
pozwolenie na założenie sobie radioodbiornika, 6) 
Wzmacniacz do galenówki, 7) Najlepszy odbiornik
8) t  kraju, 9) Echa z c a łe g o  świata, 10) W radjo- 
organizacjach, 11) Kronika fal krótkich.

Panadto do numeru dołączone są szczegóło­
we programy stacji warszawskiej i głównych za­
granicznych._______ ______ _

W Niem czech. Liczba zarejestrow anych 
aparatów  radjowych przekroczyła w Niemczech 
1.000.000. Wobec tego zajmują Niemcy w Europie 
drugie miejsce co do ilości czynnych (odbiorników 
radjowych. Na pierwszem bowiem miejscu kroczy 
Anglja ze swemi 1.500.U00 odbiornikami.

W Indjach. Rząd hinduski projektuje u ru ­
chomić w ciągu najbliższych pięciu lat aż dziesięć 
stacji nadawczych. Rozważane jest pytanie, jakim 
językiem z pośród 32, panujących na terytorjum  
Indji, będą się stacje te  przy swych transm isjach 
posługiwały. _________

W Szw ecji. Szwecja liczy obecnie 14 s tac ­
ji nadawczych w raz z świeżo uruchom ioną stacją 
w Karlstad. Fala tej stacji — 221 mtr.

Pozostałe stacje szwedzkie nadają tale d łu­
gości następującej: Sztockholm 427; Gothem burg
— 290; Malmo — 270; Sundsval — 545; Falun — 
370; Joenkoeping — 265; Boden — 1350; T rolhettan
— 345; Sforrkoeping — 260; Geffle 325, Linkoe- 
ping — 467; Eskelstuna — 243; Karlsberg — 1250v

Emisje wszystkich tych stacji następują o jed­
nej i tej samej godzinie. W dnie powszednie od 
6 — 11 w.; w niedzielę od 11 — 1 pp. i od 5 — 11 w. 
Czas Europy Centralnej.

Nowa stacja nadawcza w Rosji. N o­
wa stacja iskrowa poczęła już funkcjonować w T u­
apse pod Noworosyjskiem Jej siła nadawcza wyno­
si 4 kilowaty.

B 1 U L E T Y  N
SPOSTRZEŻEŃ METEOROLOGICZNYCH STACJI 
„ K A L I S Z *  Państwowej Sieci Meteorologicznej 

PRZY SEJMIKU 
w dn. 2 0  stycznia S926 r. godz. 7-a rane*

1) Ciśnienie powietrza
2) Kierunek wiatru
3) Siła wiatru
4) Stan nieba
5) Wilgot bezwzględna
6) Wilgot względna
7) Temp. powietrza
8) Ilość opadów
9) Najwyi. temp j - c j  3

10) Najniż. temp. 1 M 3 =
11) Temp. grunt, na głę­
bokości 50 cm 1 g- P P

7 4 9 6
W.
Im/s 
mgła 
2.3 
97 ,  
—8 3 
0.1
- 4 . 2
- 8.1

+0.19.
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Z A G A D K O B E M O R D E R S T W O
9) Powieść z  życia amerykańskiego.

I zuów ogarnęła ją  nienawiść, nienawiść do 
tego człowieka, ale nienawiść zarazem, <lo swego 
niezdecydowania, gdy namyślała się co ima czy­
nić. Dlaczego nie prosiła Tom a Malloy, aby po*, 
szedł poproatu do tej kreatury, i położyi kot 
niec jego nagabywaniom? Tom uczyniłby to na 
tyichmiasf i bardzo starannie, nawie11 gdyby mun 
siał użyć siły. Wyobraża sobie, jakby się zeszpe­
ciła jego ohydna, napuchnięta twarz pod ręka- 
n u  MaiJoy‘a gdyby chwycił go za gardło, Odetchnę 
ta  z ulgą i uczuła dziką radość n am y śl o teimi.

AJ- jeśli Tom  Malloy mógłby go nastraszyć 
dlaczego nie potrafiłaby, uczynić to ona? To 
(wywołało w niej postanowienie. Pó/dzie do niie 
go! Wróciła do pokoju, wysunęła spodnią szufla 
dę swojej szafy, na ubranie, nam acała drżąceimi 
rękałnii i wyjęła rewolwer, a potem stanęła, oglą 
dując go z us/.częśliwiającem uczuciem ulgi, uspo­
kojona odnalezioną pewnością siebie.

Jeden z otworów magazynku był próżny, — 
'Przypomniała sobie kiedy tę kulę wystrzeliła,

W' przedsionku zazgrzy tał klucz. Addie w ran 
cała, Rzuciła rewolwer do szuflady.

Miss Colvin poszła jednak w prost do swego 
pokoju. Mary usiadła na krawędzi łóżka i za­
stanowiła się nad udziałem Addie w tej całej 
historji Czy będzie milczała? Naturalnie! Czyż 
Addie nie złączyła się z nią vyi New 'Orleanie, gdy 
tylko opuściła północną Caroline? Czy Addie 
enejąc lnstorję jej z Rivesem, nie używała jej 
celem wymuszenia jej na niej przyjaźni — a 
często drobnych kwot pieniężnych? Czy narazi­
łaby się, gayby teraz powiedziała?

Naturalnie, miss Haskell było przyjemnie, 
że starsza kobieta — miss Colvin liczyła czterH 
dzieśei siedem lat — była zawsze jej towarzyszy 
ką. Ale często była ona dla niej ciężarem. P ro­
centy ojcowskiego m ajątku i to co zarabiała jau 
iko stenografistka wystarczało w New Orleanie 
ledwie na ich dwoje. A pochodziło to stąd, że 
Addie zarabiała wówczas bardzo mało.

Uspokojona co do milczenia miss Colvin, 
m yślała znów o Revisie. Gdyby 'więc poszła

dziś wieczorem do jego mieszkania! Jeśliby, ją  
napastował, zagrozi mu rewolwerem. Postano­
wienie jej było teraz powzięte. 'Radosna duma 
przeniknęła ją  nawskroś. Potem  —

Ale Człowiek, który ją  kochał? Czy zrozum iali 
ją, gdyby się dowiedział? Dlaczegóż nie! Była 

z- nim  zawsze szczera, Będzie n ią  i teraz. Czy u 
niła tak zawsze, nieprzyjemne rzeczy odwlekał-, 
ła jeden lub dw a dni, ale wkońcu postępowała 
uczciwie i szlachetnie. Była dzielna. — Tak po 
wiedział Tom Malloy. I Grimes (musiał o tern iwie 
dżieć, choćby jego uprzedzenie, zazdrość. - 

/a k ia  ją  kochał, Przjeniknął ją  dreszcz na 
myśl o tern. Ludzie nazywali go zimnym, obo|- 
jętnymi, ostrożnym w doborze wyrazów, Ale 
wobec niej! Pozna} ją przed trzem a miesiącami 
jako urzędniczkę rządową, sekretarkę , w oddziale 
gospodarczym? Zakochał się w! niej od  pierwh- 
szego w ejrzenia, starał się ją  zdobyć dla sief— 
bie z niezwykłą gorliwością, zrobi ją  gwiazdą 
> ośrodkiem  swego życia. A ona rozkoszując 
sie uczuciem pewności, którą jej daWała jego 
miłość, Zachwycona wyższością jego wieku , 
Władczej jego siły —

Drgnęła raptownie. Miss Colvin przywołała 
ją co rzeczywistości.

— W  tej chwili, Addie, — odparła,
Musiała gwałtem opanować się. Drżała,, jąk  

silnym' był cios, gdy z marzycielskiej pewności 
miłosnej w racała do teraźniejszości, do tej rzer 
rzywistości, która odkrywała jej bezpośrednio 
groźny cień jej spotkania z Revisem.

Zasunęła spokojnie szufladę, wrzuciwszy do 
niej rewolwer, 1 znówi ogarnęła ją nienawiść do 
tego człowieka. Ujrzawszy w lustrze swoja 
twarz odetchnęła z przerażenia’ na widok ohyd 
nogo jej .prymasa, który wykrzywił jej usta i od­
słonił zęby. Ogarnęła ją dzika bezmyślna wściek. 
łośc że sama myśl o Revisie mogła ją dak z'eh 
szpecić!

Skończy z jego wpływem na nią. Pójdzie 
dziś wieczorem do niego i pokaże !mu, że wyższą 
była ponad wszystko, co powiedział lub chciał 
uczynić. Schyliła się i zobaczyła, że szuflada , w 
której leżał rewolwer, była szczelnie zamknięć 
ta.

~ Co się z tobą dzieje, Mary? — (nalegała 
miss Colvin cienkim głosem, — Mam myśl co

do kradzieży dokumentu. Chciałabym pomówić 
z tobą o tein

— ^ araz, — rzekła, a głos je j dźwięczał czyn 
to i spokojnie.

Weszła do przedsionka, czuła się silna a 
niezwyciężona.

jROZD ZIAO 5,

Fan Darden stal na podwórzu przed wielkim 
domom, który Edward Revis wynajął na 33 « i-t 
ry , w odległej starej dzielnicy m iasta. Znajdow ał 
się on na parę kroków; od wejścia do parteru  
i stal w głębokim cieniu cedru, którego zwiesz ar- 
jąoe gałęzie skrzypiały złowrogo w silnych po­
wiew ach wiatru. Jakkolwiek nie była to jeszcze 
północ, w domu nie było żadnego światła. Gas­
nące wiecznie światło nieosłoniętej lam py łu­
kowej na rogu ulicy rzucało niekiedy przelotny 
błysk na szary pasek cementowanej drogi, dłu 
giej może na dwadzieścia m etrów  i prowadząc 
cej z i rontowego wejścia na b ruk  uliczny.

Upłynęło p,ęć miuui. Detektyw stał bez pal 
ta  cierpliwie i nieruchomo, widocznie nie przej 

tnu.ąc się dolkliwcm zimnem. Wzrok jego zwró 
eony był nieustannie na ulicę.

Jak oczekiwał, na dalekim końcu cem entow e| 
drogi zjawił się jakiś mężczyzna, którego kroki 
gmęły w szumie wichru. Mimo to przybysz' z p rz j 
sądnej ostrożności zboczył z drogi i poszedł w 
kierunku domu przez miękkie pole uwiędłej Ira,. 
wy, U podnóża frontowych schodów, gdzie przęz 
Szczelinę \y listowiu cedrów pad do światło iamp 
py ulicznej, ukazała się na chwilę ukrytemu ob­
serwatorowi jasno i wyraźnie jego twarz.

Była to dla Dardena pierwsza niespodzianka 
Człowiek ten był mu nieznany i nie spodziewał 
się go on,

\v- chwilę polem obcy człowiek, którego smukt, 
ła postać ledwie była widoczna w głębokim cie­
niu, ją* p ą ć  się ostrożnie, ale szybko po* dwuna 
stu stopniach, prowadzących do drzwi frontowych' 
Przybywszy na górę, bez skutku manipulował 
kolo IJómki i dziwki  od klucza, Zameik opierał 
się naciskowi jego rąk,

(D.C.N.). '
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Komornik przy S ą łz ie  Okręgowym w Kaliszu, 
Józef Motylewski, zamieszkały w Kaliszu przy ulicy 
Wrocławskiej 35, ogłasza, że w dniu 29 stycznia  
1926 roku od godziny 1 O-ej z rana w Kaliszu przy 
ulicy Warszawskiej pod JVa 1, odbędzie się sprzedaż 
przez licytację ruchomości, a mianowicie: mebli, gar­
deroby i in. ruchomości, należących do Abrama Wart- 
skiego ocenionych na 611 zł. 50 gr., na zaspokojenie  
pretensji Maurycego Meitlisa i innych.

Kalisz, dnia 15 stycznia 1926 r.
Komornik Sądow y (— )  J. MOTYLEWSKI.

:x: :3c:
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Komornik przy Sądzie Okręgowym w Kaliszu, 
Józef Motylewski, zamieszkały w Kaliszu przy ulicy 
Wrocławskiej Nr. 35, ogłasza, że w dniu 3 lutego 
1926 roku od godziny 1 O-ej z rana w Kaliszu 
przy ulicy Nowej pod Nr. 4, odbędzie się sprzedaż 
przez licytację ruchomości, a mianowicie: różnej gar­
deroby i ruchomości, należących do Moryca Jaffego 
ocenionych na 744 zł., na zaspokojenie pretensji Mi­
chała  Flanebauma i innych.

Kalisz, dnia 16 stycznia 1926 r.
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Komornik Sądow y (— ) J. MOTYLEWSKI.

Komornik przy Sądzie Okręgowym w  Kaliszu, 
Józef M otylewski, zamieszkały w Kaliszu przy ulicy 
Wrocławskiej Nr. 35, ogłasza, że w dniu 5 lutego  
1926 roku od godziny 10 ej z rana w Kaliszu przy 
ulicy N owy-Świat pod Nr. 20, odbędzie się sprzedaż 
przez licytację ruchomości, a mianowicie: mebli, na­
leżących do Marjana Kulczyńskiego, ocenionych na 
600 zł., na zaspokojenie pretensji Łukasza Grem- 
bowskiego.

Kalisz, dnia 16 stycznia 1926 r.
Komornik Sądowy (— ) J. MOTYLEWSKI.
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S T E N O G R A F I J
wyucza wszystkich listownie prawie 
bezpłatnie! Instytut Stenograficzny, 
Warszawa, Dep. 24. 2320

Zgiręło odroczenie wojskowe
wydane przez P. K. U. w Kali­
szu, na imię Alfreda Suche­

ckiego, rocznik 1903.
64

POLECA:
W ielki wybór papeterji wiedeńskiej i krajowej 

w ozdobnych pudełkach od 3 zł. 
i kopertach 10x10 — od 1 zł.

Kałamarze ozdobne.
Pióra wieczne oryginalne „Osmiatt, „Penkala" 

i inne -  od 5 zł.
B ilety wizytowe. Garnitury piśmienne.

Ołówki automatyczne, Bóhlera, Komio, Pen­
kala, teczki do papierów, notesy, portfele, i scy­

zoryki.
Kalendarze wieczne, ścienne, terminowe i inne.

Gustowne kosze do papierów.
Ramki wszelkich fot matów do fotografjiodóOg. sz.

Albumy do pocztówek, fotografji i poezji.’ 
Akwarele, kredki w  pudełkach na sztuki.

Książki handlowe do buchalterii podwóinei 
i amerykańskiej. J

Wielki wybór pocztówek malarzy polskich, 
galerja d r e z d e ń s k a ,  salon p a r y s k i ,  

o r y g i n a l n e  egipskie i francuskie.
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